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Już czas wyjść ze schronu
W śród  w a lk i i  tru d u  W arszaw a c e lu ją c o  

zd a je  sw ó j e g za m in  d o jrz a ło ś c i o b y w a te l­
s k ie j. N ic  w  ty m  dz iw nego . O ddaw na  już 
c a łe  jn ia s to  le ża ło  na p ie rw sze j l in i i  fro n ­
tu , d z iś  ty lk o  fro n t te n  s ię  u ja w n ił.

Z n a la z ła  s ię je d n a k  g rupka  osób, k tó rą  
to  u ja w n ie n ie  s ię  ko n sp ira cy jn e g o  fro n tu  
w a lk i z w ro g ie m  zaskoczy ło  w sposób w i­
d o czn ie  n ie p rzy je m n y . W brew  rze czyw is to ­
śc i z n a le ź li się n a iw n i, k tó rzy  są d z ili, iż 
p o w tó rzy  s ię ro k  1918. Łag o d n i n iem cy , 
odd a ją cy  b roń , p a ku jący  m a n a tk i i bez p o ­
śp ie ch u  o d jeżdża jący  do V a te rla n d u . N a ­
iw n ia c y  z a p o m n ie li nag le  o O ś w ię c im iu , 
W aw rze , P a lm ira c h  i P a w ia ku . 0  tym , że 
b a rb a rzyńska  b e s tia  n ie m ie cka  je ś li u s tę ­
p u je , to  z c h ę c ią  zo s taw ien ia  po  sob ie  
s te r ty  g ruzów  i se tk i p o m o rd ow a n ych  o fia r. 
D z ie je  się ta k  zaw sze, je ś li  ludność  m ie j­
scow a n ie  zd o b ę d z ie  s ię  na a k t sam o­
o b ro n y .

T aka  g ru p ka  lu d z i za jęczego  serca is t ­
n ie je  w każdym  sp o łeczeńs tw ie  św ia ta . 
N ie m a  z ia rn a  bez p lew .

C i sam i, k tó ry c h  ta k  p rz e ra z iło  w a r­
szaw sk ie  po w s ta n ie , n ie  s łużą  jako  b u d u ­
ją cy  p rz y k ła d  d la  w sp ó ło b yw a te li. W pros t 
p rz e c iw n ie , są ro zsa d n ika m i p lo tk a rs k ie j 
zarazy, szerzącym i z pa lca  w yssane w ia ­
do m o śc i. W ys ta rczy  g łos d a le k ie g o  s trz a ­

łu  a rm a tn ie g o , aby p a n ika rz  z to b o łk ie m  
w rę ku  le c ia ł do  s c h ro n u  aż s c h o d y f'd u -  
dn ią . W ys ta rczy  p rz e lo t a n g ie ls k ic h  sam o­
lo tó w , aby tc h ó rz  a la rm o w a ł ca łą  k a m ie ­
n icę  „g ra d e m  n ie m ie c k ic h  b o m b “ . Są ta ­
cy, k tó rzy  p ra w ie  że n ie  opuszcza ją  p iw ­
n ic . S ie d zą  w n ich  za s tra ch a n i i  d rżący, 
b o ją c  s ię  w y jść  na ś w ia tło  dz ienne , jak  
k re ty .

B la d z i i trzę są cy  się ja k  ga la re ta , w e ­
w n ę trzn ą  swą p u s tkę  p o k ryw a ją  g a d u l­
stw em . W p iw n ic a c h  m ie le  s ię  o zo ra m i 
po c a łych  d n ia ch . Is tn a  kuźn ia  p lo te k  p o ­
w s ta ła  w  n ie k tó ry c h  p o d z ie m ia c h  s to łe c z ­
nych  k a m ie n ic . O b o w ią z k ie m  o b yw a te lsk im  
je s t te w y tw ó rn ie  fa łs zyw ych  p lo te k  l ik w i ­
dow ać.

We w s z y s tk ic h  do m a ch  is tn ie ją  d yżu ry  
S traży  O b y w a te ls k ie j i O P L . One sygna­
l iz u ją  e w e n tu a ln ą  ko n ie czno ść  ze jśc ia  do 
sch ronów . B e zce lo w e  p rzes iadyw an ie  ca ­
ły m i d n ia m i w  p iw n ic a c h  —  co o d b ić  się 
m us i na z d ro w iu  lu d n o ś c i —  z a k łó ca  n o r ­
m a ln y  to k  życ ia . A p rz e c ie ż  ty le  je s t d z iś  
do ro b o ty . “ P iw n ic z n e  k re ty  le p ie j za ­
ję ły b y  się n ie s ie n ie m  pom ocy ż o łn ie ­
rz o w i i poszkodow anym . Im  sam ym  w y j­
d z ie  to  na z d ro w ie , a spo łe czeń s tw u  na 
pożytek.

Wojskowe służba kobiet
D la  u n ik n ię c ia  n ie p o ro z u m ie ń  co  do  u- 

d z ia łu  k o b ie t w  s łu żb ie  w o js k o w e j, w y ja ś ­
n ia m y  zg o d n ie  z b rz m ie n ie m  rozkazu  K o ­
m e n d a n ta  W arszaw sk iego  O kręgu  A .K .: 

K o b ie ty , k tó re  p rz e d  p o w s ta n ie m  z ło ż y ­
ły  p rzys ię g ę  w o jsko w ą  i  o trzym a ły  p rz y ­
d z ia ł s łu żb o w y  w  A .K . są ż o łn ie rz a m i A-K. 
O znaką  zew nę trzną  pow stańczą  w szys tk ich  
ż o łn ie rz y  - k o b ie t bez w zg lędu  na d z ia ł 
s łu żb y  (s a n ita rn e j, łą c z n o ś c i, o ch ro n n e j, 
p o m o cy  ż o łn ie rz o w i, a d m in is tra c y jn e j, b o ­
jo w e j i tp .)  je s t opaska b ia ło -c z e rw o n a  z 
n a d ru k ie m : „W . O rze ł. P W S K ” (n a p isy  m a ­
lo w a n e  rę czn ie  n ie  są w ażne), o raz  le g ity -

„Warszawa wałczy"
w ychodzi 2 ra zy  dziennie

m a c ja  w ys ta w io n a  p rze z  A. K. (K . G. lu b  
O kręgu  W arszaw sk iego , O b w o d ó w ).

W szys tk ie  k o b ie ty , k tó re  p rz y s z ły  do s łu ż ­
by w w o jsku  po w y b u c h u  pow stan ia  s ta ją  
się ż o łn ie rz a m i A .K . d o p ie ro  po z a e w id e n ­
c jo n o w a n iu  p rze z  o d p o w ie d n i R e fe ra t W. S K.

O c h o tn ic z k i,  k tó re  zg łasza ją  się o b e cn ie  
—  je ż e li są do s łużby  p o trze b n e  —  m ogą 
być  p rz y jm o w a n e  do A .K . ta k , jak  o c h o t­
n icy  m ę żczyźn i. P rz y jm u ją  w y łą czn ie  R e­
fe ra ty  W S K  (W o jsko w a  S łużba  K o b ie t)  ok ­
ręgow e i obw odow e . In n e j d ro g i w s tę p o ­
w an ia  do  w o jska  n iem a .

N oszen ie  opasek p o w s ta ń czych  p rze z  ko ­
b ie ty  n ie za re je s tro w a n e  w  o rganach  W S K, 
a w ię c  n ie  będące  ż o łn ie rz a m i je s t z a b ro ­
n ione  i pod lega  k o n tro li.

C zuw an ie  nad w a ru n k a m i w o jsko w e j s łu ż ­
by k o b ie t i je j p o z io m e m  na leży  do  O k rę ­
gowego i O b w o d o w ych  R e fe ra tó w  W .S .K ., 
ja ko  o rganów  w o jsko w ych  re g u lu ją c y c h  
s łużbę w  w o jsku  w s z y s tk ic h  k o b ie t n ie za ­
le żn ie  od  ic h  p rz y d z ia łu  o rgan izacy jnego .

Z w y c ię z k a  w a lk a  O R P „PIORUN"

Je d n o s tk i b ry ty js k ia  „D ia d e m ” i „O s lo ” 
o raz O R P  „P io ru n ” n a p o tk a ły  w za toce  
B is k a js k ie j tra n s p o rto w ie c  n ie m ie c k . Po 
w ym ia n ie  o g n ia  d z ia ło w e g o  O R P  „P io ru n "  
z a k o ń c z y ł w a lk ę  ce lną  to rp e d ą .

Z R Z U T
N oc p o c h m u rn a , o b se rw a to rzy  na dachu  

o cze ku ją  na z rz u t. M ia s to  śp i snem  urnę 
onym . G d z ie n ie g d z ie  |d a je  s ię s łyszeć gar 
d la n y  te r k o t  rk m -ó w . T o  n asi c h ło p c y  
czuw a ją  na p o s te runkach .

—  P rz y le c ą , czy n ie  p rzy lecą? ...
—  W a ru n k i a tm o s fe ryczn e  tru d n e .
Z d a leka  d a je  s ię  s łyszeć g łu c h y  w a rk o t 

m o to ru  lo tn ic z e g o . Szum  m o to ru  co raz  
b liższy . O b s e rw a to rz y  n ie m a l są już p e w n i, 
że to  p o m o c  d la  W arszaw y. D rżą  z n ie ­
c ie rp liw o ś c i.

—  S łyszyc ie , s łyszyc ie?  K rąży  ju ż  nad 
nam i, bada te re n , za c h w ilę  o b n iży  się...

G rz m o t m o to ru  w c h m u ra c h  p o tę żn ie je , 
og łusza  p o p ro s tu , ju ż  m ożna  ro zp o zn a ć  sa­
m o lo t ta k  z ca łą  pew nośc ią , to  ko lo sa ln a  
4 -ro  m o to ro w a  m aszyna.

K rąży  nad  naszym i p la c ó w k a m i, bez żad­
nych  ś w ie tln y c h  znaków  pada tuż  p rzed  
o b s e rw a to ra m i „p ie rw szy  p re z e n t"  na spa ­
d o ch ro n ie .

Jak się p ó ź n ie j o kazu je  — to  bj,oń p .panc. 
i a m u n ic ja . W  k ró tk ic h  o ds tępach  czaśu 
n a s tę p u ją  da lsze  z rzu ty : m a te r ia ły  w y b u ­
chow e , ko ce , m u n d u ry , n a w e t żyw ność. . 
ko n se rw y  a m e ryka ń sk ie , o p a tru n k i, le k a r ­
stwa.

D o ko m e n d a n ta  re jo n u  zg łasza ją  s ię  d o ­
w ó d c y  p a tro li.

— P a n ie  k a p ita n ie y  m e ld u ję  p o s łu szn ie , 
że p rz y tra n s p o rto w a łe m  p ie rw s z ą  sk rzyn ię  
z rz u tu ...

—  O d s ta w ić  do  m agazynu!...
—  ...D w ie  sk rzyn ie !
—  ...D o  m agazynu!
W c a ły m  re jo n ie  dz iś  w n o cy  n ik t  n ie  

śp i. N a w e t ko b ie ty  i d z ie c i ro z p ra w ia ­
ją na p o d w ó rz u .

N ie  jes teśm y ju ż  sa rn i. U p ra g n io n a  p o ­
m oc n a desz ła  i b ę d z ie  napew no n a d c h o ­
d z ić . R adość n ie o p isa n a .

.. N ie ty lk o  se rcam i są z nam i -.
(P .S .W . M a l i n a )

niszcz,  nalep na murze!

Zacięte boje o plac Sfarynklewicza
D n ia  12 .V I I I  ro z p o c z ę li n ie m c y  po k i lk u  

n ie u d a n ych  a takach  p ie c h o ty  b- s iln e  n a ta r­
c ie  na nasze p la c ó w k i s trzegące  p rze jśc ia  
p rze z  gó rną  część A l. S ik o rs k ie g o , t. j, w re ­
jo n ie  p l. S ta ryn k ie w icza .

U d e rz e n ie  n ie m ie c k ie  ro z p o c z ę ło  się
0 godz. 14 g w a łto w n ym  ogn iem , k tó ry  t rw a ł 
4 g o d z iny . M im o  p ra w d z iw e g o  p ie k ła  p o ­
c is k ó w , k u l i  w a lą cych  się g ruzów  ż o łn ie ­
rze  A .K . u trz y m a li swe p ozyc je . O k o ło  go ­
dz iny  18 d o łą c z y ły  się do  a k c ji sa m o lo ty , 
k tó re  rz u c iły  k ilk a  b o m b  k ru szą cych .

N ie z w ło c z n ie  po tem  n a s tą p ił a tak  p ie c h o ­
ty  n ie m ie c k ie j

D z ie ln e  p la c ó w k i A . K. w D om u  T u ry s ­
tyczn ym  pod  d o w ó dz tw e m  por. Kosa i p lu t.  
O r liń s k ie g o  u trz y m a ły  s ię  do godz. 20.30
1 u s tą p iły  d o p ie ro  na w y raźny  ro zkaz  nasze j 
k o m e n d y  po e w a k u a c ji lu d n o ś c i c y w iln e j,

w y c o fa ły  się na rozkaz  K om endy  ró w n ie ż  
i p la c ó w k i z W IG -u  i S ta ro s tw a .

G łó w n y  na p ó r w roga s k ie ro w a ł w o b e c  te ­
go w  d n iu  w c zo ra jszym  na naszą p la có w kę  
na P o czc ie  p rzy  Ż e la z n e l, k tó re j za łoga  
p od  d w em  por. P io tra  n ie  ty lk o  w y trz y ­
m a ła  n ie zw yk le  s iln e  a ta k i, a le i k o n tra ta ­
k o w a ła  z po w o dze n ie m  w k ie ru n ku  P la c u  
S ta ry n k ie w ic z a .

N a leży  p o d k re ś lić  n ie zw yk le  boha te rską  
pos taw ę  za łóg  naszych  p la c ó w e k . L u d z ie  
p a ro k ro tn ie  naw e t ra n ie n i z z a ło g i P ocz ty , 
ja k  np. pdch . L u b ic z  czy Janos ik , o d m a ­
w ia l i  ze jśc ia  z p o s te ru n ku , a w d n iu  w c z o ­
ra jszym  jeden  z n a jm ło d szych  naszych  ż o ł­
n ie rz y , m a ły , 1 3 - le tn i g łu c h o n ie m y  c h ło p ­
czyk , p o ło ż y ł swe życie , w yc ią g a ją c  c ię żko  
rannego  ko legę  pod  o b s trz a łe m  b ro n i m a ­
szynow e j.

Trzecia część armii von Kluge zniszczona
K o c io ł m ię d z y  S ekw aną  a L o a rą  —  w e ­

d łu g  ra d io  lo n d yń sk ie g o  —  b ę d z ie  ry c h ło  
te re n e m  o lb rz y m ie j k lę s k i n ie m có w . V on  
K lu g e  rz u c i ł  tu  do  ro zp a cz liw e g o  n a ta rc ia

R oosevelt w  Honolulu.

P re z y d e n t R ooseve lt po z w ie d z e n iu  baz 
na A le u ta c h  u d a ł się do  H o n o lu lu  na H a- 
w a i. P o d ró ż  ta w iąże  s ię  ze znacznym  ro z ­
sze rzen iem  d z ia ła ń  U S A  na P a cy fiku .

2 0  km od W a rs z a w y .

R ad io  M oskw a p oda ło  d z is ia j, że w o j­
ska ro s y js k ie  n a c ie ra ją c  na fro n c ie  
p o d w arsza w sk im , z a ję ły  m . M o s tó w kę  o.20 
km  na p łn . w sch . od W arszaw y. Na p ó łn o c  
od  B ia łe g o s to k u  ro s ja n ie  p rz e d a r li się p rze z  
p o la  m in o w e , z a ję li m . M ężen in  i w a lczą  
w o k o lic y  O sow ca.

O f e n z y w a  lo tn icza  a l ja n łó w

S p rz y m ie rz e n i w p ro w a d z ili do d z ia ła ń  
w o je n n y c h  n ie sp o tyka n e  do tąd  s iły  lo tn ic ­
tw a . W czo ra j 1250 c ię żk ich  b o m bow ców  
a ta ko w a ło  w szys tk ie  d ro g i o d w ro to w e  n ie m ­
ców  w  p łn , F ra n c ji; w ie lk ie  zo sp o ły  lo t ­
n ic tw a  z baz w ło s k ic h  b o m b a rd o w a ły  w ło ­
sk ie  i fra n c u s k ie  w yb rzeża  m orza  Ś ró d ­
z iem nego. P rasa an g ie lska  l ic z y  s ię z m o ­
ż liw o ś c ią  ry c h łe j in w a z ji na p łd . F ra n c ji.

35 d y w iz ji,  z czego trz e c ia  część ju ż  je s t 
z lik w id o w a n a . O d d z ia ły  p a n ce rn e  n ie m ie c ­
k ie  zo s ta ły  ro z b ite  w u d e rz e n iu  pod  M or- 
ta in . W z ię to  od  p o czą tku  in w a z ji 150.000 
je ń có w , a o b e cn ie  100.000 ż o łn ie rz y  n ie ­
m ie c k ic h  u ch o d z i na w sch ó d  k u  S ekw an ie .

A lia n c i za ję li o s ta tn io  m . A rg e n ta n , za ­
m yka ją c  N ie m co m  g łó w n y  sz lak o d w ro tu .

P o trzeb a  ż o łn ie rz o m .. .
Na sku te k  w ycze rp yw a n ia  s ię  zapasów 

s u ro w ic y  p rz e c iw tę ż c o w e j, k tó ra  obecn ie  
je s t używ aną w dużych  ilo ś c ia c h  d la  ra to ­
w an ia  ra n n ych  ż o łn ie rz y  p o ls k ic h  za ch o d z i 
ko n ie czno ść  szybkiego u z u p e łn ie n ia  tych  za­
pasów. W zyw a się w ła ś c ic ie li a p te k , h u r to w ­
n ik ó w  i d e ta lis tó w  oraz w szys tk ie  osoby 
p o s ia da ją ce  s u ro w icę  do zg łaszania  je j do 
n a jb liż s z y c h  s z p ita li. U k ry w a n ie  zapasów 
s u ro w ic y  tra k to w a n a  b ę d z ie  ja ko  p rz e s tę p ­
s tw o  spo łe czne .

*
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C a ły  szereg  ż o łn ie rz y  A K  u m ie ra  w  szp i­
ta la c h  s to łe czn ych  na sku te k  z b y t w ie lk ie g o  
u p ły w u  k rw i. Jedynym  ra tu n k ie m  w  ta k ic h  
w yp a d kach  je s t p rze p ro w a d ze n ie  n a ty c h m ia ­
s tow ej tra n s fu z ji k rw i z innego  zd row ego  
c z ło w ie ka . Z d ro w e m u  to  n ie  za szko d z i, ch o ­
rego  —  u ra tu je . S z p ita le  s to łe c z n e  ape lu ją  
go rąco  do spo łeczeńs tw a  s to lic y  o zg łasza ­
n ie  się c h ę tn ych  do tra n s fu z ji do szp ita li. 
W  p ie rw szym  rzę d z ie  zg łaszać się na leży 
do  szp ita la  p rzy  u l, b l is k ie j 51.
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